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Selig Słonimski z  Białegostoku. 

Selig Słonimski z Białegostoku.
Czego talent, połączony z niezrażoną mczem 
trwałością, dokazać może, stawia nowy do- 
d Selig Słonimski z Białegostoku. Grodzony 
ibogich rodziców wyznania starozakonneg , 
odebrawszy żadnego zgoła ^ 7 cho™““* ’ m" 

czony liczną familią i przycisniony u *
je się sam swoim nauczycielem,_ Prze ‘*6 .  
nocą dziel Lagranża, Laplaca i *nI?y® 1. 
rs astronomii i matematyki, pisze dzieła i * 
liec wynajduje machinę do mnożenia, J  ?” 

i wyciągania pierwiastków kwadratów, kt 
przewyższa wszystkie tego rodzaju wynale- 
ne dotąd machiny i odpowiada zupełnie celo- 
swemu. Jestto drugi z Żydów polskich, co 
naukom dobrze zasłużył. Poprzednikiem je- 
w tej mierze był Abraham Stern, równie jak 
poświęcający się naukom matematycznym, wy- 
lazca podobnież machiny arytmetycznej,^ ró- 
iie jak on torujący sobie drogę do nauki, bez 
rólnego wychowania, bez pomocy, w ubóstwie; 
lego atoli względu szczęśliwszy od Stomm- 
iego że znalazł dzielnego protektora w me- 
liertelnym Stasicu.

Zakłady naukowe przy b- Uniwersytecie
warszawskim.

(D»l»*y ciąg.)
Gabinet anatomiczny.

XVI Zbiór anatomiczny, równie jak  i W M
W y d z ia łu  le k a r s k ie g o  należące, W roku 1809.

,  Wvdzialem chlubnemu dla dobra kraju 
Wr*wieceniu się Doktorów Dziarkowskiego, Wol- 
fa°*Brandta i Celińskiego, winien swój początek. 
O szczupłych funduszach wolno bardzo po- 

11̂  .1 W  końcu roku 1819. obejmował pre- 
zasuszon ych, lub w wyskoku za- 

^ L a n v c h . Liczba aczkolwiek na pozór mała, 
dostateczną jednak okaże się, gdy ^ważymy, ze 

„ a r a t y  jedynie praca i gorliwością Professo- 
rów prcysposobiane by ły  W  roku 1820. Pro­
fessor Marcin Koliński, obejmując katedrę anato-
my w Uniwersytecie, objął także i dozór nad 
kabinetem anatomicznym, a wsparty hojnością 
X om m issyi rząd. w. r. i o. p . ,  zajął się * 
-równaną gorliwością około pomnażania &a 
lu W  skutek tego od 1821. do 1823 r. P 1  
było w ogóle sztuk 506, a więc P° ? 
preparatów zepsutych lub uszkodzony 
na nowo zrewidowana, uporządkowana, J

Machina Słonimskiego do mnożenia, 
dzielenia i t. d.
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szczona i spisana, w yn o siła  w  końcu roku 1824 . 
sztuk przeszło 7 0 9 .

Gabinet podzielono na preparaty anatom ii 
cz ło w ie k a  i anatom ii porów naw czej. W  pier­
w szym  dziale m iędzy osteologicznem i w ażniejsze  
b y ły  czaszka M urzyna z w ie lk ością  trójkątną, 
naśladow anie kości czw orokątnej u zw ierząt ; 'k o -  
śc io sk ła d  dziecka zm arłego na wodną puchlinę 
m ózgu (  hydrocephalus ) .  Syndesm ologicznych  
sztuk 3 2 . P łod ów  różnego w iek u  3 7 . D z iw o -  
tw orów  2 9 ;  różne m odyfikacye d zieci bezm ózgo- 
w y ch  (a c e p h a l i)  i  t. p. M iędzy sp lanchologi-  
cznem i w ażn iejsze , gru czó ł pinealny z mózgu  
(g lan d u la  p in ea lis )  w ielkości orzecha w ło sk ie ­
go , skostnienie w  błonach m ózgow ych, serce je ­
dnokom órkowe bardzo rzadkie i  t. p . W  roku
D r w y r°b i0 nych preparatów  przez
Kroł. K olińskiego 1 4 3 . P rep araty , słu żące  do 
anatom ii cz ło w iek a , utrzym yw ane w  w ysk ok u , 
przełożone zosta ły  w  now e obszerne s ło je  ze  
szk ła  czystego, um yśln ie na ten cel z huty kra­
jo w ej sprow adzone. W  następnym roku b y ło ,  
nie rachując preparatów  now ych , sporządzonych  
w  m iejsce daw niejszych nadpsutych; szk ie le tów  
sztucznych 3 ,  szk ie letów  naturalnych 5 ,  prepa­
ratów  kostnych 2 4 ,  fizyologicznych, licząc w  to 
preparat M urzyna 18 , syndosm ologicznych' 7 , an- 
giologicznych 12 , nerw ologicznych 10 , splancho- 
logiczn ych  3 ,  patologicznych 3 7 . D o anatom ii 
porów naw czej s łu żą cy ch , licząc w  to ze L w icy  
i  N iedźw iedzia  skalnego, przybyło sztuk 3 9 ,  o- 
gólem  sztuk 1 58 . W  roku 1 827 . przysposobio­
no razem w szystk ich  preparatów do antropoto- 
m n 7 3 ,^ d o  anatom ii porów naw czej 5 8 ,  w szy ­
stk ich  1 3 1 ; w  następnym zaś rok u , pomnożony 
gab inet znaczną liczbą, na ustaw ienie których i 
uporządkow anie tak p rzyb yłych  now o ja k  da­
w n iejszych , przydano 5  sto łów  politurow anych i 
szk łem  pokrytych. W  roku 1 8 2 9 ., oprócz ofia­
row an ych  przez A dam a R acib orsk iego , ucznia  
w y d z ia łu  lek arsk iego , 3  preparatów  an g io log i-  
eznych i Igo  nerw ologicz. ( z a  których w ypra­
cow anie m iał sobie przez w y d z ia ł przysądzoną  
nagrodę^ w  m edalu złotym  w ię k sz y m ), przybyło  
za  gorliw ością Professora K olińskiego prepara­
tów  w  ogóle sztuk 46. W yliczen ie  innych oso­
b liw ośc i z  d zia łów : angiologicznego, n erw o lo g i-  
eznego , helm intów , kamieni żó łc iow ych  i  prepa­
ratów  anatom ii porów naw czej, rozszerzyłoby pi­
sm o nasze nad zamierzony mu kres. Gabinet 
anatom iczny w  ogólności do r. 1830 . w łączn ie  
obejm ow ał preparatów sztuk 2 ,0 3 4 , i p ocząw szy
Z t j T J '  ^ d z ie r n .k a  1820  roku otw ieranym
b y w a ł dla publiczności każdej N ied zie li od go­
dziny 12 . do 1 . ,  d la podróżujących zaś każde­
g o  dnia za poprzedm ezem  oznajmieniem.

Zbiór farmacyi.
X V II. Od czasu utworzenia Wydziału le­

karsk iego  w  roku 1809., gdy D oktorow ie Dziar- 
kow ski, W o lff, Czekierski, Brandt i Celiński

bezp łatn ie w szy stk ie  lek cy e  w y k ła d a ć  zobow ią­
zali się  i przeznaczenia sw ego  przez czas d ługi 
gorliw ie dopełn iali; p o w sta ły  za  staraniem Pro- 
lessora farm acyi, Józefa C e liń sk ieg o , laboratory- 
um chem iczn e, farm acyjne i zbiór farm acyjny, 
ostatni do 1 8 3 0  r. pod jego  zostaw a ł dozorem. 
W  roku 1 8 1 5 . i  1 8 1 6 . spraw ione szafy dogodne 
i 6 0 0  sło jów  ze  szk ła  b ia łego , do um ieszczenia  
tak surow ych jak o  i przetw orzonych artyku łów  
arm acyjnych, p o słu ży ły  do przyzw oitego i ko­

rzystnego uporządkow ania zbioru. W  r. 1 8 2 1 . 
ogó l w szelk ich  a r ty k u łó w , zbiór ten stanow ią­
cych, 7 4 2  sztuk obejm ow ał. Odtąd nie liczb a  
nazw isk  a r ty k u łó w , lecz  ich  odm iany i gatunki 

l 8I? Ponmaż a ły ,  i spotrzebow ane w  czasie  
pre e cyi lub przez czas psujące s ie , uzupełn ia­
n iu  ’ Po w yz8z®j liczb ie  artyk u łów
m ieściło  s ię  3 0 0  w zorów  surow ych i tak ich , któ-
re z podobieństw a jed n e  za drugie branemi by-

'i VT 1f <: m ozna b y ło  m ateryały n ie
Jzeb .-T  r ,e  ta k im > J’ak 4  w  aptekach po- 

trzebują, a le  naw et w  pokryciach sw o ich , jeżeli
z nich które na sprzedaż w y łu sk u ją , lub też 
w  pierw otnym  ich stanie. R esztę  sta n o w iły  sa­
me przetw ory farm acyjne, w  części przez sposo- 
biących się  farm aceutów  robione. M iędzy rze- 
czonemi przetw oram i ukrystalizow ane w yraźn ie, 
przyjem ny w id ok  oku sp raw ia ły . Od r. 1 8 2 i .  
zbiór ten pom nażał s ię  k ażd oroczn ie; jakoż  
przyczyniono artyku łów  z k rólestw a roślinnego  
J ,  roślin  sam ych zasuszonych ułożono 2 4 0 , n ie­
mniej przetw orów  farm acyjnych , p ierw iastk ów  
roślin n ych , w zo ró w  farm akologicznych, artyku­
łó w  w yraźn iejszych , lub tak ich , które dotąd nie  
zn ajd ow ały  s ię , albo w  m iejsce zepsutych n rzr-  
sposobiono, w  ogóle 4 6 0  p rzesz ło . Pom iędzy te- 
mi b y ły  niektóre rzadkie i  za s łu g iw a ły  Aa J w a -  
g ę , ja k o  to n p .: ow oc m u s k a t e l o w y ,  0fiaro.  
w an y  dla zbioru przez P ana D e s f o n t a i n e  
Professora w  Paryżu. P iękne w zory farm ako- 
log iczne, tudzież w ażne odmiany n ie k tó r J T  
ty k u łów  F e r d y n a n d a  W e r n e r a ' ,  Ł  ra  
farm acy, U niw ersytetu  w arszaw sk iego , który ba­
w i ł  przez trzy lata za granica i ^ L
.r l .m  zb iera ł d l ,  g a b i « ,u f>; *“ J b ) , '* £

’"’w S T iff V  ,
now y lo k a l , a w  nim szafy .rraacWnf  otrzym ał
tudzież now e uporzadko™ ? • SprZ?ty PotK ebneJ 
n r a c o w n i a  fa rm i! • * ^ an,e5 W następnym  zas
la ła  nrzeistor * j  °  miej sc°w o ść  d o zw a -

^  “  
szk ła  d, ’ 8PLaw,ono flaszki na r e a g e n t i a ,  

Prz jCbo^ y w a n ia  w zorów  w  liczb ie  2 0 0 ,  
ry narzędzi i naczyń m iedzianych, żelaznych  

rew nianych; m oździerz żelazny szlifow an y , cy -  
in rów  do czynienia prób przy analizie, naczyń  

z przykryw am i różnej w ie lk o śc i do przechow y­
w ania artykułów  sztuk 60; do tego przydać na­
leży  w ie le  n aczyń , u tensyliów  i  instrum entów ,
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których w  roku 1824. juz  do 193 sztuk liczo­
no, a w  r. 1830. wszystkich znajdowało się 700 
sztuk przeszło. Zbiór zaś a r tykułów  farmako­
logicznych wynosił w  ogóle 1,010 sztuk. Od r. 
182-J. Professorowi i Dyrektorowi zbioru farma- 
« jjnego  dodano Adjunkta. .

(D okończen ie  n as tąp i.)

Zam ek k rak ow sk i,
(D alszy  ciąg.)

Po obraniu Henryka W alezyusza, uchwalo­
no, aby skarbiec jedynie za zgodą wszystkich 
stanów był otwierany, a zostawał pod dozorem 
Podskarbiego koronnego, a kluczami i pieczęcia­
mi Kasztelana krakowskiego, i W ojewodów kra­
kowskiego , poznańskiego, wileńskiego , sando- 
mirskiego i trockiego. ( 1 )  Prawo z roku 1662. 
orzekło , że sklep, w którym oznaki królewskie 
schowane, bez przytomności rzeczonych Senato­
rów  niema byó otwierany. Konfederacya z ro­
ku  1668. nadto p rzydała , aby do owego skle­
pu siedm było zam ków, do których pojedyń- 
czych Senatorów osobne klucze nadawać się nie 
miały. Przy skarbcu koronnym był kustosz, któ- 
reg° pieczy najbliższej powierzane były oznaki 
królewskie. Przechowywano w tym skarbcu: 
klejnoty, oznaki królewskie i najważniejsze pi­
sma urzędowe. W  zbiorze pamiętników Niem­
cewicza o dawnej Polsce w tomie III. znajdzie 
ciekawy czytelnik opis tjch  niezmiernej warto­
ści klejnotów ; jakoteż opis wyższych nad wszel­
ką  wartość pism urzędowych. Od czasów Zyg­
munta III., klejnoty te niknąć zaczęły, przez za­
stawy w nagłych potrzebach często z przepa- 
dnięciem , przez najazdy i nieład. Ostatnia lu- 
Btracya tego skarbcu w roku 1792. zdaje się, 
iż już nie zastała tutaj tych klejnotów, gdyż 
nic o nich nie wspomina. Gdzie się podziały, 
"trudno wyśledzić, chociaż nie jest tak łatwo u- 
kryó owe szmaragdowe perły wielkie,^ owe szma­
ragdy ogromne, owe wielkiej wartości dyamenty, 
z  których jeden w ażył 94 karaty i ceniony był 
w  1632 roku 500,000 czerwonych złotych i dru­
gi, który był jeszcze większy od pierwszego. (2 )

W ięcej może ja k  tych klejnotów, żałować 
nam należy znikłych także ztąd rękopismów dy­
plomatycznych i historycznych, kreślonych ręką 
Kromerów, Hozyuszów, Zadzików i tylu innych 
sławnych mężów. Do sprawiedliwych a bole­
snych narzekań, na nierząd i swawolę przodków 
naszych, dodać możemy i tę skargę na ich obo­
jętność, z jaką  patrzyli, jak  od roku 1702. przez 
la t blisko 27 w pałacu tym spustoszałym i bez 
przy krycia, deszcz przesiąkający przez sklepie­
n ie , jedną połowę tych papierów do szczętu 
zgnoit; i j 8^ w. późniejszych czasach pozostałą 
ich część zbutwiałą rozkradziono.

(1) V ol. Cons. p. 256.
(2) Pamiętniki Albr. Radziwiła, tom I., str. 92.

W  roku 1794. jeszcze ten skarbiec przecho­
w yw ał korony królewskie, i dopiero na począ­
tku roku 1795. zniknęły, i kogo o to posądzić, 
niewiadomo. Następnym opisem tych koron za­
kończymy wspomnienia o przeszłości tego skarb­
cu. Koron tych było s i e d m :  p i ó r  w s z a  Bole­
sław a Chrobrego, c o r o n a  i n a u g u r a l i s  na­
zwana, także p r i r  i l e g i a t  a , którą Otto, cesarz, 
m iał darować Bolesławowi Chrobremu; **7 
szczero-złota, m iała w sobie 10 porcyj nasadza­
nych 474 rubinami, szmaragdami, perłam i, ka­
mienie wszystkie nie szlifowane; na wierzchu 
korony było jab łko  z krzyżykiem. Korona ta 
była kilkokrotnie przerabiana, ostatni raz przed 
koronacyą Stanisława Augusta; ścieśniono ją , 
gdyż była za duża i dodano jedenasty łuk. Ko­
roną tą, zacząwszy od Bolesława Chrobrego, 
wszyscy zawsze królowie polscy byli uwieńcza­
ni na uroczystych koronacjach, wyjąwszy L u ­
dw ika, który koronował się koroną przywiezio­
na z soba z W ęgier, — Jadwigę i Jag iełłę , 
gdyż podczas ich koronacyi, korona ta Chrobre­
go była w W ęgrzech — Stefana Batorego, któ­
ry koronował się poniżej opisaną koroną wę­
gierską, i Augusta I I I ., który koronował się 
w łasną koroną.

D r u g a  korona królowych, służąca do koro­
nacyi tychże, była mniejsza, szczerozłota, miała 
w sobie porcyi siedm , a w każdej było rubi­
nów pięć, szafirów pięć, pereł ośm.

T r z e c i a  korona w ęgierska, ztąd tak na­
zw ana, iż nią miał się koronować na króla wę­
gierskiego W ładysław  W arneńczyk , a którą 
wtedy wyjęto aż z grobu Ś. Stefana, gdyż ko­
ronę, zwykle do koronowania w W ęgrzech uży­
waną, uw iezła królowa węgierska Elżbieta. (3 )  
Stefan Batory użył do swej koronacyi tej o- 
rony swego patrona. M iała w jednym cyr u e 
kamieni szafirowych wielkich, w tablice cztery 
szlifowanych, rubinów tablice cz te ry ,J  ■" }
ko szlifowany. Była ona w roku 1730. juz po­
łamaną na wierzchu, i siedm odłamów mniej­
szych i większych do niej należało.

C z w a r t a  korona szwedzka, własność Zyg­
munta III-, którą wywiózł z Szwecyi. Na je -  
dnem kole złotem miała pięć porcyj wielkich

„y na krzyż złote i jab łko  maleńkie z krzy­
żykiem.

p i ą t a  korona m oskiew ska; zapewne Zyg­
munt III. dla siebie zrobić ją  k aza ł, a której 
„ie używszy, darow ał W ładysławowi IV . jak ­
by w zamian za pozbawienie go tronu moskie­
wskiego. W ładysław  IV . w roku 1633. daro­
w ał koronę tę skarbowi królewskiemu. ( 4 ) 
Miała być najpiękniejszą, zdobiło ją  mnóstwo

Bantkie, Tygodnik krakowski z r. 1834. Nr. 38. 
Kwiatkowski, historya str. 49.
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wielkich kamieni i pereł, a na wierzchu był 
wielki szafir nakształt świata, a w  nim krzy­
żyk z dyamentów.

S z ó s t a  korona homagialis, szczerozłota, słu­
żyła tylko do homagiów, miała porcyi dzie- 
więć, a w nich rubinów 45, tyleż szafirów i 
pereł 80. Zawarcie jej na krzyż z krzyżykiem.

S i ó d ma  korona funeralis pozłocista, uży­
wana na pogrzebach królewskich.

Po za salami tego skarbcu, jest sklep, pod 
pokoikiem Zygmuntowskim, wchód do więzie­
nia, a następnie sale, z których pierwsza od­
znacza się pięknem starożytnem sklepieniem, roz- 
chodzącem się ze słupa w środku stojącego, a 
druga zamieszczonemi w sklepieniu herbami pier­
wszych następców Kazimierza. (5)

Pod galeryą, w stronie północnej dziedzińca, 
jest wchód do więzień wielkorządowych, skła­
dających się z dwóch ciemnych sklepów, zwa­
nych jak zwykle w krakowskiem: Dor o t ką .  
Początek tej nazwy więzień, ma pochodzić od 
więzienia, w którera Tęczyńscy jednę z domu 
swego, na imię Dorotę, za jakieś przestępstwo 
do śmierci trzymać mieli. (6)

(Ciąg dalszy nastąpi.}

9

Zupy solne w Wieliczce.
(Dalszy ciąg.)

Lecz udajmy się z tego balkonu na dno tej 
komory, ułożone z wielkich progów, tworzących 
pewien rodzaj amfiteatru. W tej drodze* naj­
przód idzie się po schodach wiszących do ko­
mory U r s z u l i ,  która cię także zadziwi swą 
wysokością, równą prawie wysokości komory Mi­
chałowic, a której głębia, bengalskim oświeco­
na ogniem, zda się być jedną z grot Fingala, 
tyle w niej ossyanowskiej smętności, ponurego 
a  zarazem i wzniosłego ogromu. Z tej komo­
ry stara gotycka brama, z soli wyrobiona, wpro­
wadza nas na powrót do komory Michałowice, 
lecz nas wprowadza dopiero w średnią jej część, 
z  której rozpoczynają się schody, to w soli wy­
kute , to drewniane, prowadzące na jej dno. 
Zszedłszy po tych, gdy na samym spodzie sta­
niesz, wtedy wysłani chłopcy na galerye, z drze­
wa zrobione, a zaczepione pod powałą, zapala­
ją  miotły, a tê  błyszcząc jak punkta ogniste na 
szarym sklepień firmamencie, wykrywają wiel­
kość tej po nad tobą przestrzeni, pogrążonej 
w  ciemnościach.

W środku tej, śmiałą ręką Górnika wykutej 
otchłani, zajmuje nas jeszcze jego pracowitości 
dzieło, wspaniały żyrandol, zrobiony z kryszta­
łów przezroczystej soli, podobnie jak szkło szli­
fowanych, mający 18 stóp wysokości, a szeroko­
ści w przecięciu stóp 9, oświecany 300 świeca­
mi pod czas lluminacyi kopalni, w czasie zwie­
dzania jej przez znakomite osoby, Iluminacya

(5) P atrT pam . z Krak., część III., 6trt k

(6) Niesiecki, tom IYo str, 368.

ta, stokroć podwyższająca piękność i wspania­
łość długich korytarzy, wielkich pieczar Wie­
liczki, sprawia tak wielki urok w tej komorze 
największej i wykutej w najwydatniejszym po­
kładzie soli, iż trudno sobie coś piękniejszego 
wyobrazić. A gdy jeszcze da się słyszeć mu­
zyka, umieszczona na galeryi, dla niej tu umyśl­
nie zbudowanej, i gdy huk wystrzałów, porwa­
nych echem, nakształt piorunów się rozlegnie, 
wtenczas ogarnie całą naszą istotę ten urok po­
dziwu, posępności i lubego przerażenia, które­
go żadne pióro nie opisze, i trzeba być tylko 
naocznym świadkiem tych dziwów, żeby się ich 
ogromem przeniknąć i odzwierciedlić je w głę­
bi zdziwionego ducha naszego.

Dalej w tej wędrówce dochodzi się wygo­
dnym i prostym korytarzem do komory D r o ż ­
dż o wice,  mającej długości 96 stóp, szerokości 

,a. wysokości 102. Komora ta ma zupełnie 
właściwy charakter; jej przeciwne ściany, skła­
dają się jakby z progów zwieszonych, coraz 
w gorę zbliżających się, ku spodkowi zaś roz­
szerzających się znacznie. Wyobraźnia widza 
bogata w wynajdowaniu podobieństw do obra- 
zów już w przyrodzie spostrzeganych, odkrywa 
w tej komorze, jak w każdej innej, a nawet 
w każdym niemal odłamie soli, nowe coraz wi­
doki, których jej szczęśliwe przedmiotów roz­
świetlenie i rozmaity punkt widzenia dostarcza­
ją. Z komory tej idzie się do wspaniałej ko­
mory cesarza Frańciszka, w głębokości 354 stóp. 
Przez tę̂  wielką pieczarę, nie nad wodą, ale nad 
przepaścią 78 stóp głęboką, przerzucony jest 
most 60 stóp długi, zadziwiający śmiałem skle­
pieniem.

Z tej głębokości filar ze soli, a z szańcu 
mostowego filar z tramów ułożony, wspierają  
szerokie sklepienie, rozciągnione po nad ta pie­
czarą. Z mostu tego zobaczysz pod nim w prze­
paści robotników, których praca w tej ogromnei 
przestrzeni podobna do pracy tych małych ro­
baczków, roztaczających drzewa, wykonała tak 
olbrzymie dzieło, iż wierzyć się niechce, aby to 
człowiek mógł zdziałać. Idąc przez ten most, 
nad którym zawieszone są pięk„e larap ; lustra’
Z of8" l T Jkt8ó '-1 FZeZ J'eS° ^am ę ciosowa z soli, obok której wznoszą się dwie wysokie
także piramidy z napisami przypominajacemi by- 

' •Pa. a.d l w dniu 3. Lipca 1817 V n r  aT k& 1 c.esarz°wej Karoliny Au­
ta  Ano- * ZeS,fe. , y  najprzód komorę Frydery- 
wnraJi j  ® 8askiego, który jako książę
, w? * P°d jego rzadami te kopalnie bę­
dące zwiedził w dniu 9. Maja 1810 roku, da- 
ej przeszedłszy komorę arcyksięcia Frańciszka 
arola, nakomec korytarz Ferdynanda, stajemy 

na trzecim od góry kopalni poziomie. Przez 
wydobycie bowiem pokładów równoległych so­
li, popowstawały próżne miejsca, mające różny 
poziom, który nazwano piętrami. Takich piętr 
liczą tu pięć, lecz właściwie możnaby ich wię-
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cej naliczy ć, gdy z mianowicie w mzszych po­
ziomach kopalni, płaszczyzny mniejsze wznoszą 
się i spadaja w najrozmaitszy sposób. _ _

Na tern trzeciem piętrze jest najpiękniejsza 
ze wszystkich pieczar wielickich omora fl­
a k i zwana. Kto czytał Dantą i w myśli dotąd 
Wyobrażał sobie cudnie skreślone obrazy pie­
kielnych otchłani, ten naraz ujrzy tu, jakby u- 
niyśluie do boskićj komedyi jego przeznaczoną 
jednę z tych ponuro okropnych dziedzin, nie na­
leżących już do mieszkańców ziemi, ale duchom

P0S\V tójkomorze jest most nad przepaścią 270 
etón głęboka. Zdumiewamy się na widok tego 
śmiałego dzieła, wykonanego przez rodaka na­
szego, cieślę Witkowskiego, roku 1770. Gdy 
staniesz na tym moście, a spojrzysz w górę, 
wzrok twój zgubi się w niezbadanym pomroku 
sklepienia; a spojrzysz na dół, dno leży za 
granicami twego widzenia i jestes zawieszony 
^  środku nieprzebitych ciemności. Lecz gdy 
nagle zapalony ogień bengalski polotnym pło­
mieniem rozświeci tę czarnoksięską duchów dzie- 
i , j„ p wtedv z przelęknieniem mierzyć będziesz 

W t o  ledwie . 1 0 .  oko do-

8 ^D alej schodzi się przez komorę S z c z y g ie -  
Jec , wysoką, czworokątną, po wiszących scho­
dach o 50 stopniach, na czwarty poziom kopal­
ni w głębokości 432 stopni. Minąwszy cztero- 
ścienna wysoką komorę W a lc z y ń s k ą  i po­
stępując p o  stopniach do góry dochodzimy do 
komory juz od nas zwiedzone, cesarza Fran-

przejmowała i  w śród t y c h  robotników, których
my zaledwie dojrzeć mogli* .

Robotnicy ci sa to s a m i  Polacy, zamieszku­
jący w Wieliczce ‘i sąsiednich wlosk“ck; J®8‘ 
to ród ludzi bardzo dobrze zbudowanyclh, s
nych, namiętnie p r z y  w iązany chdosv teg
dnienia, religijny, podobnie jaK w» )  y  
od świata oddzieleni; wszystkie wyobrażeń  ̂
zostają w stósunku z ową kopalnią, outlay® 
swe podziemne tak dalece wykształcili, iz wy­
robili sobie właściwą terminologią dla ^wszy­
stkich przedmiotów, tyczących się kopalni, ma­
jącą tę niepospolitą zaletę, ze nie jest przyda­
niem zakończenia polskiego wyrazowi z innego 
języka wziętemu, ani też żywcem przetłuma­
czoną. (*) _

Tu przypatrzysz się, jak  z powodu braku 
światła słonecznego przez większą część dnia, 
icli twarze są zwykle blade, ciało wynędznia­
łe, zwiędłą skórą powleczone; jak  z powodu

(* )  Opis W ieliczki przez L. Zeysznera.

ciężkiej roboty ich muskuły są wyprężone, ich 
żyły nabrzmiałe, ciało kroplistym potem okry­
te; a przypatrzysz się temu dobrze, bo om tu 
podciąg roboty, d .,
nazac się muszą i tylko spouuie j

Cięrka b0^ ,™ it' 4"a k o p .!!

po t y l u  Stopniach, i  do t e g o  niektórzy, ]| P
kopacze, dźwigać jeszcze pięć młotów, z k J
każdy 5 do 8 funtów waży. Potem jedni mu­
sza stać przy robocie przez 8 godzin, obrąby- 
wać bez ustanku ciężkim młotem przeznaczone 
do wyłamywania ściany, obrąbane odrywać kli­
nami i drągami, wyrabiać kruchy i bałwany; 
drudzy takowe ciężary odtoczyć lub odnieść, a 
to tak, iż przeznaczeni do tego muszą w 8 go­
dzinach: albo na odległość 10 sążni 170 sztuk 
330-funtowych bałwanów przetoczyć, albo 128 
sztuk 90 i 110-funtowych kruchów na plecach 
przenieść, albo na 100 sążni 200 centnarów wóz­
kiem przewieść, albo 400 sztuk bałwanów i 
kruchów po pięć jeden na drugim ułożyć, albo 
pięć beczek po 560 funtów solą napełnić. Z tycti 
ciężkich robót, niepowinien zwiedzający kopal­
nie opuścić widzenia roboty, kiedy obrąbane 
ściany odrywają drągami i klinami, bô  jest to 
wspaniałe widowisko, jak  ta massa soli wzru­
szona z swej odwiecznej posady, po długiem 
wahaniu, pada zbukiem na ziemię, rozłamując 
się w' sztuki, a padnięciu temu towarzyszą dwa 
odgłosy: jeden radosny Górników, i i  spełnili 
swój zamiar, drugi ponury wzruszonego hukiem 
echa, co nam zda się być głosem pożegnalnym 
od tych niezbadanej rozciągłości pokładów so­
li ,  pozostających tu dla użytku najodleglejszych 
pokoleń. (Dokończenie nastąpi.)

Bakczy-saraj.
(C iąg  da lszy .)

W  podróży więc po Krymie chciwie uchwy­
cił baśń, przez ogół powtarzaną; nie chodziło mu 
ani o prawdę historyczną, ani o dramatyczność 
położeń, ale jedynie o zagranie na tej strunie 
angielskiego wieszcza, którą był od dawna już 
w duchu swoim nawiązał. Chwila, gdy Zarema 
opisuje dawną miłość ku niej Gireja, drga gwał­
towną namiętnością i płomiennym obiegiem krwi 
mulackiej młodego poety. Łagodne uczucia są 
już więcej manierowane.

Podczas, gdy literatura rossyjska bogaci­
ła gię balladą o fontannie łez, my w tymże sa­
mym czasie zyskiwaliśmy krymskie sonety.

Wracając do szczególniejszego podania o Ma- 
r y i  Potockiej, daleko podobniejszem jest do pra- 
w dr, że piękna branka pochodziła z Gruzyi, i
y  f  „X n....iAev w iejj  y  r  t   • — — — — i—  t
być może, że równie jak książęta panujący w jej 
kraju wyznawała religia Chrystusa. Niektóre 
n a w e t  miejscowe podania zbliżają sl9 do te6° 
mniemania. Gdy wszakże każdy wypadek, a
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te'm bardziej osnowany na m iłości ku  niew ieście, 
różnemi sposobami je s t opow iadany, n ieb rak  za­
tem  w  K rym ie na legendach o brance czerk ie - 
sk ie j, a  jedna z nich ta k  brzm i:

—  „ N a  drodze z R e d u t-K a le  do T yflisu , u 
stóp tych g ó r , k tóre do p ó ł okryte lodem  b ły ­
szczą zda ła  kw iatam i heljo tropów  i kak tusów , 
le ża ł m ały  A u ł ( * )  czerkieski, nazw iskiem  G iu- 
ze l-A ba, czyli p iękna do lina; —  ale nad k w ia ­
ty  gór kaukazk ich , nad całą uroczość położenia 
a u łu  ja śn ia ła  k rasą  nadobnaM ajum a, córka s ta ­
rego A li-H afiza, jednego z najzam ożniejszych na 
c a łą  okolicę m ieszkańców .

Czarne je s t skrzydło  ja sk ó łk i, ale czarniejsze 
b y ły  b rw i m łodej M ajum y, z pod których isk rzy ­
ło  się tak ie j sam ej barw y dw oje płom iennych 
oczu. B ia ły  śnieg k ry je  w ierzchołek  E l-B u ru - 
s u ,  ale stokroó dla w zroku  m łodzieńczego biel­
sze by ło  łono M ajum y, k iedy  się szybko w zno­
siło  m iotane radością lab  sm utkiem . A llah , w i­
dno, upodobał sobie na ziemi piękną C zerkieskę, 
gdyż obdarzy ł ją  rów nie przym iotam i duszy ja k  
c ia ła . K iedy w spiąw szy się na drobnych p a ­
lu szkach  zaczę ła  g łaskać siw ą brodę A li-H afiza, 
serce rozp ływ ało  się w  starcu, c a ło w a ł ją  w  czo­
ło  i  p yszn ił się przed ca ła  okolica. N iezbyw a- 
ło  też M ajum ie na zalo tn ikach ; kto ty lko  ży ł 
z  m łodzieży, każdy  u je j nóg w zdychał. Okno 
je j izbedki co ran a  w ieńczone by ło  św ieżem i 
k w ia ta m i, u progu leża ła  pobita zw ie rzy n a , a 
czasam i i  sztuki term ołam y z K arabagu  przy­
wiezione.

M łodzież jed n ak  u trzym yw ała  , że w  pier­
siach M ajum y serca nie b y ło , n ik t bow iem  do­
tąd  nie otrzym ał od niej żadnego przyrzeczenia, 
na  nikogo naw et ła sk aw ie j ja k  na drugich nie- 
spo jrza ła . W szelako  by ły  to pozory; skoro bo­
w iem  M uezyn po raz  p iąty  z w o ła ł w iernych na 
m o d litw ę, M ajum a siad a ła  w  swojem okienku, 
i  gdy są d z iła ,  ze wszyscy ju ż  pozasyp ia li, b a ­
w iła  się słodkim  rozhoworem  z młodym Seli­
mem , k tóry  ja k  p tak  nocny w  dzień nie poka­
zy w a ł si^ w cale, i ty lko zd aw ał się żyć w  no­
cy uscisnieniem ręk i p ięknej C zerkieski. M aju­
m a n ieraz nam aw iała S e lim a , aby ośw iadczył 
wręcz^ ojcu, że j ą  kocha; ona zapytana odpow ie, 
że życ bez niego nie może, a tak  A li-H afiz mu­
si przystać na ich zw iązek. Selim lę k a ł  się tej 
chw ili ja k  ognia.

—  „W ie sz  moja Iuba,“  m ów ił do niej, „ ż e  ro­
dźm y nasze ży ły  oddaw na w  n ieprzyjaźni, p rzy - 
tem  znasz moje ubóstw o; gdyby rai jeden  tylko 
pow ód przeszkadzał, w cale bym się nie w a h a ł, 
a le  w  mojem teraźm ejszem  położeniu śm ierć mi 
ty lko  pozostaje.4* M ajum a gorzko p ła k a ła , s ły ­
sząc takow e w yrazy z ust Selim a, a le  porwać 
się  me p o zw a la ła , w  obaw ie, by etary jć j ojciec 
życiem te j wiadomości nieprzyp ł aci | ; gdy Selim 
w ięc  odszedł, została  sam a z smutnemi sw ojem i 
m yślam i.

( V  Aut (wioska).

Noc niesie na czarnych sw ych sk rzyd łach  ra­
dę, u ło ży ła  w ięc sobie, aby  nazaju trz  sam a ojcu 
oznajmić w szystko i b łagać go o zm iłowanie 
nad nią i nad Selim em. Co postanow iła , tego 
dokonała. A li-H afiz na tak ie  ośw iadczenie, zw y­
czajnie ja k  każdy tyran  w  m elodram ie, zapalił 
się gniew em , c iągną ł ze złości za  brodę, zgrzy­
ta ł zębam i, zag raża ł przeklęstw em  i odtąd sło ­
w u do niej nie p rzem ów ił. M ajum a znosiła 
z pokorą w yrzu ty  o jca ; poddając się w ięc jego 
w oli, postanow iła, o ile to będzie w  je j mocy, za­
pomnieć o Selim ie. A le próżne by ły  usiłow a­
l i ?  biednej dziew czyny; zdaw ało  s ię ,  że z k a ­
żdym dniem obraz ulubionego Selim a coraz g łę -  

-ej w ra ża ł się w  je j se rce , poczęła w iec tę­
sknić i w idocznie na zdrow iu zapadać. S tary  

a iż  ̂za tw ardzia ły  w  swoim uporze, nie odzy­
wa^ się w cale do córki, gdy przecież ukradkiem  
spojrzą na nią^ niekiedy, odw raca ł s ię ,  niew ia­
domo, czy z gn iew u, czy tćż, aby ukryć łz ę , co
” V 8,r a brod? l e ż a ł a .  T rw a ło  to j  do­
póki M ajum a me zap ad ła  tak  ciężko , że zanie- 
mog a zupełnie i w łóżko położyć się m usiała.

yczerpał się upór w  ojcu, n iechciał być mor­
dercą w łasnego dziecięcia , w p ad ł w iec do niej 
i p rz y r z e k ł , że, aby chcia ła  ty lko ozdrow ieć, 
przystanie chętnie na zw iązek  je j z Selim em . 
iN a.tak ie zaręczenie M ajum a ja k  m ogła najspie­
szniej pow raca ła  do zdrow ia i z n iecierpliw o­
ścią oczek iw ała posłańca, k tó ry  po jechał w yszu­
k iw ać Selim a. Pew nego dnia gdy zapuściła  się 
w  góry w y g ląd a jąc , zali nie jed z ie  oczekiw any 
•Selim, nagle oskoczoną została  od kilkunastu  
napastn ików ; zatknięto  je j  u s ta , porwano, w sa­
dzono na koń , w  k ilk a  godzin by ła już  nad mo­
rzem , i niebaw em  m ały statek  unosił ja  na brze­
gi południow ego K rym u. S ta tek  w y ład o w ał 
w  A łuszcie; ja k iś  znakom ity T atar, ja k  sie z h -  
bioru p o k azy w ało , pomimo je j płaczu i narze­
kan ia  po rw ał j ą  . zaw iózł do B a k cz y -sa ra jm  
N iebyło ju z  w ątpienia, M ajuma przeznaczona by­
ła  do hańskiego  harem u. Tymczasem Selim o -

p o s ł a ^ ^

E U ' Jft46 “p''-póram i m ia ła  sio •, . ,e daIeko za teml

G iuzel-A ba i dom H a f iz a T a J» °  • T b  t 1'" *  
ma z tw arza , szczęściem rn n |m luba M aju-

rS & aT te-ft. k,/"4
chwiii ?“‘r wt 5 3 ? ? .* 5
i; ł  * w,a. J  r °skosznie chy liły  ku  niemu k ie- 
i ^ ’ P?w leVz® tchnęło balsamicznym zapa­

ścią '  H 1j ° cznle ,8^ ra niewypow iedzianego szczę- 
n a » r / pa^ 1n a- *? *Jam iętną góralską duszę, 

g i ł  w ięc konia i niebaw em  stana ł u w ró t do- 
mu H anza. •

Bolesne przeczucie ścisnęło mu duszę, uczul 
c lw iejący się ca ły  brylantow y gmach m arzeń.
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który mu snuł się dotąd po głowie i wszedł do 
domu. W ew nątrz wszystko było pusto, tylko 
stary ojciec z nogami, pod siebie zarzuconemi, 
Wady, nieruchomy jak  posąg, przebierał pacior­
ki różańca, i modlił się, n.e zwazając ja k  łzy 
jedna za druga spadały m u  na ręce. Od czasu, 
w  którym Selim opuścił dolinę, Hafiz podsta­
rza ł się o kilka lat, połowa zmarszczków przy­
była mu na czoło, włos czarny, który gdzie 
niegdzie przeświecał jeszcze śród siwej brody,
pobielał z u p e łn i e .

(Dokończenie nastąpi.)

Dobra dusza.
(C ią g  da lszy .)

Nieboszczka prosi o glos.
„W iecie co państw o, jakem  się w ten dom 

d ostała ,“  rzekła W alerya do jejmościów, które 
świętując na Boże narodzenie u jednego z mo­
ich sąsiadów, już pod nocną porę, obsiadłszy 
kominek po kole, bzdurzyły sobie o strachach; 
kiedy tymczasem icli mężowie z resztą gości 
częścią kielichami się baw ili, częścią cięli w try- 
szaka;' —  „tego  nigdy w niepamięci me za­
grzebię ; “  kończyła dale'j W alerya: „ z e  zapę­
dziwszy się ku W arszaw ie, musiałam była dla 
kry na rzece w karczmie nad brzegiem do lep­
szej przeprawy zatrzymać się,_ i że łaskaw e go­
spodarstwo postrzegłszy m nie , jadąc do ko­
śc io ła , nie dopuściło mi z zydkiem sw ięto- 
w aś. _  Nie wiecie wszakże, kto ja  jestem. 
Dziesięć la t tem u, ja k  już mnie pogrzebiono; 
w  owej doli rnojćj nie razem pragnęła śmier­
c i; w  samej rzeczy śmierć mnie uczyniła naj­
szczęśliwszą ; teraz już je j nie żądam .. . . 
Nuż panie ściskać się do kupy; nuz posuwać 
Stołek do stołka. W alerya, wpatrzywszy się 
w  nią, przy powabnej urodzie zachowywała je ­
szcze coś trupiej bladości. Zamczysko było sta­
re, po K rzyżakach; puchacze kiedy niekiedy^ od­
zyw ały się z pod zbutwiałego stropu. Światło 
na kominku ledwo się migało. Przed nią ksiądz 
definitor nagadał by ł w iele o strachach: O L u- 
brańskim , co około Poznania na smoku się o- 
gnistym przejeżdżał; o św iętej p a n i, która 
■w Przemyślu poparzyła była mniszkę, spłoszy­
ła  biskupiego kommissarza, chcąc i jemu krzy­
żyki w ypalić; na pamiątkę czego, stanął muro­
wany klasztór: o warszawskim trupie; cmenta­
rzu Panny Maryi: o owym, co to, gdy go dziad 
był gabnął rydlem, zaw ołał: nie rusz. To wszy­
stko wcześnie przeraziło b y ło , i wciąż przera­
żało umysły, zacze'm gdy W łoszka ogłosiła się 
za pielgrzymkę z tamtego św iata, od powsta­
łych włosów na głowie kornety podniosły s ię .. . .  
Ona bądź pomiarkowała trwogę, bądź nie, dalej 
sw oją rzecz bez zająknienia się‘ prowadziła. 
„Byłam  jedynaczką u moich rodziców , dosyć 
znacznych ludzi we Florencyi. Ciężko o taką 
drugą matkę, jak ą  mi Opatrzność zdarzyła. O j­

ciec m ój, poczciwy staruszek, pysznił się nad 
to z szlachectwa, także z swoich w wojsku ce- 
sarskiem urzędów, które w samej rzeczy dość 
chwalebnie przed laty spraw ow ał; ani mało 
rzędził na niebogę m o ją  matkę, ze mu nie zie-
dzica pow iła; nazyw ał się bezpotomnym, tr z e ­
ba było takiej słodyczy i cnoty, jaką posiadał 
ten anioł dobroci, żeby znosić tę cterpkosc, i 
niekiedy łagodnym zdrowych uwag przełoże­
niem uskramiać. W  domu, ścianę z naszym, da­
wny ojca mego współtowarzysz Orsini, wysłu­
żony żołnierz, nie m ajętny, ale zacny, i od 
wszystkich, którzy go znali, szczególniej też od 
mojego ojca szacowany, mieszkał. Pierw’ej nie­
co niżeli on opuścił był służbę, znalazłszy przy­
zwoite ożenienie. Przybywając do Flo.rencyi, już 
go zastali zasiedziałego ; snadno się odnowiła 
dawna między mężami przyjaźń; podobieństwo 
obyczajów i cnót, w krótce skojarzyło żony nie­
mniej ścisła przyjaźnią. Matka moja rada mie­
w ała  u siebie jedno ja k  drugie. Uczęszczała 
też do nich, prowadząc tam mojego ojca, w na­
dziei ugłaskania go i zbudowania tym wzo­
rem czułego, uprzejmego i szczęśliwego pożycia. 
W tem  owe dobrane i przykładne stadło śmierć 
rozłączyła. Orsini wdowiec, ćaly się poświęcił 
syna jedynaczka wychowaniu, wszakże dziecko 
nie było jeszcze odrosło od ziemi, wyciągało 
zatem troskliwszego, niż może być ojcowskie, 
pielęgnowania. Zw ało się Oktawi. Matka mo­
ja  wyręczyła Orsiniego. Powierzył je j go z naj­
sprawiedliwszą ufnością a miłością jego, stał się 
prawie naszym domownikiem. Ja i Oktawi by­
liśmy oboje prawie w jednym w ieku: kończył 
ro k , którym zaczynała; umysły zaś nasze je ­
szcze się więcej zgadzały. Kazano nam ko­
chać się* ja k  siostrze z bratem, kochaliśmy się 
szczerze, za powodem serc naszych: me długo 
taka miłość zdała nam się za m ałą; raczej lu ­
biliśmy się między sobą, jak  mąz z zoną. 
Płynęły nam dnie miłe na niewinnych igrasz­
kach i uciechach, o które wiekowi młodemu tak 
snadno. Niczego jedno przed drugiem nie kryło, 
a poufałe zwierzanie się sobie, słodziło nam 
nawet troski. Ach nieraz rzekliśmy sobie, czy­
li nas kiedy nie rozłączą! Jest zaiste coś nie­
pojętego w człowieku, co mu jego nieszczęścia 
zawczasu wieści. Smutne to przeczucie, nie 
raz nasze rozrywki truło, nie raz rozkwilaliśmy 
8ię rozbierając los ten , acz jeszcze z daleka 
nam groził! By na krok odstąpił Oktawi, rozu­
miałam, żem go strac iła ; o z jaką witałam go 
radością, skoro powrócił. Pewnie Oktawi tę­
sknił bezemnie, i cieszył się, widząc mnie przy 
sobie. Osobność, gdyśmy tylko we dwoje znaj­
dowali się, najwięcej nam przypadała do sma­
ku. Posądzaliśmy wszystkicii, iż naszemu szczę­
ściu zazdroszczą. Nienawidziliśmy zaś natrętów, 
którym się chciało do nas mieszać. Sam na 
sam wynurzaliśmy sobie nawzajem 
w ość, b rał mnie za rękę O ktaw i, nm»ł ją  do
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u s t ; ani mi na myśl przyszło usuwać j e j , ani 
je j  popuszczać, nie trudniłam  wypłacać mu się 
wzajemnością. Szczęśliwy w ieku! K iedy tych 
niewinnych pieszczót nie kw asiła  żadna ostro­
żność, kiedy, nie płoniliśmy się na tw oją, lęk li­
w a miłości! wzm iankę. Krótko trw ały  te la ta ; 
coś mi szeptać zaczęło: żeby z O ktawim  nie 
być tak poufale. Juzem tylko z boku na nie­
go pog lądała; rumieniłam się , kiedy się jego 
oko z moje'm potkało; nie w iedziałam , co na 
jego oświadczenia odpowiadać; czując miłość, 
pokryw ałam  ją  przyjaźni wyrazem. Omijałam 
gaik, sad, ustronia, gdzieśmy przedtem tyle słod­
kich  chw il z sobą straw ili. O ktaw i p ła k a ł na 
moją ostygłość, posądzał mnie o niestałość, łzy  
jego przenikały moje serce, bolałam , nie śmia­
łam  atoli wymówić sło w a , któreby je  ukoiło. 
Z szedł mnie kiedyś dumającą pod cieniem kw ie­
cistej lipy, cyframi memi jego ręką pocechowa- 
nej. Dum ałam  o nim. U siadł przy mnie, w tu­
l i ł  me ręce między swoje, tw arz ku mnie obró­
c i ł ;  zamiast s łó w , westchnienie po westchnie­
niu z ust jego w ychodziło; oniemiałam i ja ;  
płom ień jak iś wskróś mnie przeszyw ał, lice mo­
je  rumieniły s ię , jego szczerym się zarzy ły  o- 
gniem. T ak  zajętych sobą przydybał nas mój 
° j « ep; Srogi głos jego pierw ej nas przeraził, 
niżeliśmy go dostrzedz mogli. K aza ł mnie do 
m atk i, Oktawiemu na zaw sze precz z domu 
swego. K rok za krokiem rozchodziliśmy się na 
rozstajną drogę. Prześladowanie uleczyło trw o- 
żliwość naszą jednego względem drugiego. Pó- 
kiśmy mogli się dojrzeć, choć znakami przysię- 

. galiśmy sobie wieczną miłość. M oja m atka ła­
godziła swoim zwyczajem rozsrożonego męża. 
Przyszedł i stary Orsini. „P rzychodzę  t u , “  
rz e k ł, „m ój mość dobrodzieju, przeprosić w asz- 
mości za trzpiotostwo mojego syna. Nie puści­
łem mu tego płazem ; ale pocóż obwijać w  ba­
w ełnę , co się między tein dwojgiem św ięci. 
Dawniśmy i szczerzy przyjaciele; powiem w asz- 
mości bez dalekiego k rążen ia : oto kochają się. 
W aszmości córka już dojrzew a; memu chłopa­
kowi w ąs się sypie. Myśmy obydw a już na 
sch y łk u , ẑ  niskąd nas pociecha nie czeka, ty l­
ko gdy dzieci naszych odumrzemy postanowio­
nych. Sprzeciwienie się waszmości, dwoje u- 
czyni nieszczęśliwych. p anie sasiedzie, w iek 
my to z sobą przeżyli, czemu ich 'mamy rozbra­
ty w ać; i jać  tak  dobry szlachcic jak  i wasz- 
mosc. Z a chłopaka wam ręczę, że poczciwy. 
Bogatsiscie odemnie, to praw da, ale nie dajcie 
w ięcej za córką, ja k  ja  dam mojemu. Jeszcze 
wam  Bóg me odpow iedział; możecie się , czego 
wam z serca zyczę, syna doczekać. 4 L«r tn<r i r f lAwam z zycz?> syna doczekać. A by tez was 
to i chybiło, proszę me panoszcie przecie mojego

m łokosza, póki się wam pie'rwej nie zasłuży.*4 
O dpowiedział mój ojciec ostrem spojrzeniem, 
ale i słów  nie szczędził: „ W y  to O rsin i,“
w siadł na niego z góry, „w y  to śmiecie mi od­
zywać się z takiem żądaniem? Prędzej byłbym 
się^ śmierci spodziewał! Zapomnieliście co je ­
steście. Jak i mi wasz O ktaw i pan młody dla 
mojej W aleryi. O j, o j, o j! Bóg wam rozum 
° d ją ł ,  kiedy tak  wysoko strzelacie z waszym 
synem.“  Poczciwy staruszek obruszył się. „P a- 

8$8>edzie,“  odpowiedział z gniewem: „m y- 
sh łem , żeście przecie ojciec ja k  się należy, ale 
teraz w idzę , że droższa u  w as w asza pycha, 
niz w asza k rew ; macieli mnie, tak  ja k  mojego 
syna za n ic , nauczę w as, żem wam równy.** 
rozbroiła m atka moja dwóch zajędyczonycb 

starców, a  na nas się skropiło. Mój ojciec po­
ran i w  to, że całkowicie przeciął pasy między 

Oktawem i mną. O dtąd nie w iedzia łam , co 
się z nim działo. Dopie'ro długo potem , gdym 
się raz zagrzęzła w  smutnych myślach, i po o- 
grodzie chodziła, spotkałam  jak aś  do niego po­
dobną postać^ N ie mało musiałam mu się przy­
patryw ać, niżelim uw ierzyła własnym oczom, 
ze to by ł on sam. „ A c h ! moja W aleryo ,“  za­
w o ła ł na mnie, „przecież cfę oglądam, niestety! 
B ogow ie! czyli nie ostatni to raz w  życiu mo- 
jem  !  ̂ W y ro b ił mi ojciec stopień poruczniku 
w  w ojsku cesarskiem. Jeszcze dziś wyjeżdżam 
prosto do obozu, legnę trupem , albo się ciebie 
godnym stanę. Jeżeli szczęście posłuży miłości, 
ani chybi sposobność mojej odw agi; pewnie za­
służę , że czuły, sprawiedliwy monarcha, przez 
wielkiego książęcia, brata swojego, w da sie za 
nami do twojego ojca. Kochana W ale ry o ,'za ­
klinam cię na naszą tak  daw na m iłość, badź 
dla mnie s t a ł ą . . .  Bądź sta łą  tylko rok je­
den . . .  jeżeli me ziszczę przyrzeczenia w  ten 
czas wolno ci iść za w ola o jc a .. .  zapłacz i  
nad moim losem: n,e będę ciebie w a r t . . .  umrę 
nieszczęśliwy albo w niedostępnym jakim  za­
grzebię się lochu .“  Nie stało mnie na odpo­
w iedz, zaręczyły nad słow a wymowniej west­
chnienia . ł z y  moje wierność. Ułożyliśmy, jak ą  
drogą miały nas dochodzić listy wzajemne uję- 
ismy sobie ojca mojego sługi; jeden z nich i 

teraz mu by ł tylną Tórtkę d0 ogrodu otworzył.
i\rł« ; • J * ,nas oŁ°jga szczęśliwy mo-
iłeri ł  •’ 00 8pł°szyło n as; szelest

~«in 1. z 8 8I9 nas przestrzegać o skra­daniu S, e  O,ca m er n i  e . f .  0 k ta ,

K rótki to 
ment. 
jak iś  gałęzi

się ojca mego. Sama
" ler °  f a f6.r ,k ?* dziesięć miesięcy zrzę­
dy . gdyrama mego ojca znosiłam.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

ir . . . .  ^ c y ta c y a  daw niejszych  książek  polskich
która w  Krakowie dnia 15go Sierpnia ^ z a s z ł y c h  przeszkód, odłożoną została na

V n  * 5' w każdej księgarni do nabycia, przez których zamowy przyjmuje hieaumipŁ  D, FrUdkina. których zamowy przyjmuje księganip


